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W ychodzi w środy i w soboty. A bonam ent wynosi 
kw artaln ie  3 zt., m ies. 1 zł. z odnosz. do domu.

O g ł o s z e n i a  przyjm uje się za op ia tą  8 groszy od 
w iersza mm. (5 cm.) Ogf. pe ty t. lub tabel 12 gr.

GNIEZNO, dnia 29-go lutego 1936 r. Rok 85.

Pnenówrsnie Pana Hinlstra Spraw Wewnętrznych
W ładysława Raczkiewicza

w yg ­łoszone na posiedzeniu budżetowem Sejmu dnia 24 lutego 1936 r.
(W streszczeniu).

Budżet m in isterstw a spraw  wewn. p rzy jęty  przez 
kom isję w brzm ieniu  rządow em , specjalnej obrony 
mojej z lej trybuny  nie w ym aga. Jeżeli zabieram  głos,
lo dla zw rócenia szczególnej uw agi Izby na dwa za­
gadnienia isto tne, dotyczące ładu  i spokoju  w Państw ie.

Jesteśm y na przestrzen i całej h isto rji naszego na­
rodu pokoleniem  szczególnem  ; w ychow ani w tęskno­
cie do wolności, lepiej od innych po trafim y ją  cenić 
i szanow ać. Po zw ycięskiej walce

lepiej jesteśm y do walki i trudności zapraw ieni.
Żyje w nas w reszcie w ielka św iadom ość, że spuściz­
na* jak ą  po sobie mamy zostaw ić, nie ma b y’ć byle- 
jaka.

Myślę zatem , że znajdziem y w Polsce dość s ta ­
nowczej woli dla przezw yciężenia trudności, jak ie 
(przed narodem  całym , a w ięc i przed  nam i narasta ją , 
{'o trudności nie są  należycie zrozum iane.

Ogrom na w iększość obyw ateli pam ięta jeszcze 
spokojne, ła tw e w arunki życia przedw ojennego. Skom ­
plikow any proces m yślowy o tam, dlaczego je s t dzi­
siaj inaczej, niczem  nie może się przyczynić do za­
spokojenia  sta le  narasta jących  tych  potrzeb.

Z drugiej s tro n y  dem okratyzacja  życia, opieka, ja ­
ką już nasza państw ow ość otoozyła k u ltu rę  codzienną 
¿ycia najszerszych  w arstw  społecznych, w ytw arza

sta łe  narastan ie  św iadom ości potrzeb ,
k tó re wobec b rak u  dosta tecznych  środków  dalek ie  są 
°d  całkow itego ich zaspokojenia.

W rezu ltacie  p rzesłank i m aterja lne  doskonale  h a r­
m onizują z p rzesłankam i natu ry  psychicznej, w spólnie 
na całej kuli ziem skiej tw orzą przejm ujący obraz g łę ­
bokiego k ryzysu  k u ltu ry  w spółczesnej.

Nie zam ierzam  zastanaw iać się dłużej nad d roga­
mi w yjścia z tego  pow szechnego k ryzysu . W szyscy 
zdajem y sobie  spraw ę, że p róby  tak ie  u różnych na­
rodów różnem i d rogam i się toczą i obserw ujem y te 
próby u  naszych bliższych i dalszych sąsiadów . My­
ślę w spólnie z tą Izbą, że naród polski ma rów nie 
dobre p raw o w łasną d ro g ą  zm ierzać ku  lepszej przy­
szłości.

P odstaw y w ytyczne zosta ły  nam w ykreślone  po­
przez k o nsty tucję  kw ietn iow ą. Jesteśm y  pokoleniem , 
k tórem u w udziale przypad ło  n iety lko  tw orzyć p ań ­
stw o, ale k tó re  m usi jeszcze by t tego państw a u trw a­
lać. Je s t obow iązkiem  każdego chron ić  u stró j państw a 
przed każdym  atakiem . — Taki też je s t najpierw szy 
obow iązek m inistra sp raw  w ew nętrznych, k tó ry  z ra ­
m ienia rządu czuw a nad ładem  i bezpieczeństw em  
państw a.

Stanowcze ostrzeżenie 
przed destrukcyjnym wpływem 

komunizmu.
Z acznę  od  z ag a d n ie n ia  k o m u n iz m u .
U g ru p o w a n ia  k o m u n is ty c z n e , is tn ie ją c e  w Polscs

nielegalnie, p ragną narzucić narodow i naszem u drogę 
rew olucji socjalnej, d rogę d y k ta tu ry  p ro le tarja tu .

Byliśm y i jesteśm y  dosta teczn ie odporni na pod­
ziem ną pracę kom unistów  : W ieś polska niem al w ca­
łośc i od w pływ u tego została  uchroniona, w pływ y 
kom unistyczne w najw ażniejszych ośrodkach  robo tn i­
czych nigdy n ie by ły  zbyt duże. Pow ołanie się p. 
L eńskiego, delegata  polskiego na  VII-iny Światowy 
K ongres M iędzynarodów ki Kom unistycznej w sie rpn iu  
ub. roku, jakoby  pod w pływ am i organizacyj kom uni­
stycznych znajdow ała się jedna  p ią ta  część zorgan i­
zow anych robotników  w Polsce, należy  zaliczyć do k a ­
tegorji zw ykłych przechw ałek .

T radycja  w alk n iepodległościow ych, udział w tych 
w alkach w ielu najlepszych działaczy robotniczych, 
stanow i

potężną tam ę dla rozw oju  kom unizm u w Polsce.
O stoją kom unizm u w Polsce są  przew ażnie ośrodki 
p ro le ta rja tu  n iepolskiego, a linja w pływ ów  kom uni­
stycznych je s t oczyw iście uzależniona przedew szyst­
kiem  od sytuacji gospodarczej k raju . Z agadnienie k o ­
m unizm u z każdym  etapem  popraw y stosunków  g o ­
spodarczych i spadku  bezrobocia  w przyszłości s t r a ­
cić musi na sw em  znaczeniu.

Jednakże  tem at ten  poruszam  poto, aby  sp o łe ­
czeństw o nasze poinform ow ać

o now ej tak tyce partji kom unistycznej, 
zaleconej uchw ałam i tegoż kongresu , a obecnie z du ­
żą en erg ją  w prow adzanej w życie, liis to rja  uporczy­
wej w alki o w pływ y w m asach robotniczych, p row a­
dzona m iędzy II-gą m iędzynarodów ką, a ili-c ią  kom u­
n istyczną m iędzynarodów ką w ypełniła w szystk ie la ta  
pow ojenne. P rzebieg w ypadków  politycznych w sze­
regu  krajów  zniósł w nich p raw ie doszczętnie obie 
s tro n y  tak  zażarcie walczące.

I w łaśnie okoliczność s ta ła  się n iew ątpliw ie po­
w odem  zm iany tak ty k i -Kominternu. O ile dotychczas 
szły po całym  św iecie in strukcje bezlitosnej w alki z 
przyw ódcam i socjal-dem okratów , o ty le te raz  idzie 
fala  in strukcy j w ręcz odw rotnych. Trzecia M iędzyna­
rodów ka żąda od sw ych członków  zap rzestan ia  w al­
ki, żąda jedno litego  fron tu  ze w szystk iem i o rgan izac­
jam i o św ia topoglądzie  klasow ym , zm ierzającym  do 
obalenia każdego rządu , k tó ry  się p rzeciw staw ia r e ­
wolucji socjalnej.

W naszych polskich w arunkach
ta  w spólność fron tu  sięgać ma począw szy od u g ru ­
pow ań kom unistycznych poprzez stronn ictw o  socjali­
styczne aż do ugrupow ań ludow ych w łącznie. H istor- 
ja  tak ty k i T rzeciej M iędzynarodów ki nie św iadczy o 
p rzenikliw ości politycznej k ierow ników  całej akcji. 
Tajne natom iast i szybkie podporządkow anie się no ­
wej tak tyce  św iadczy o zupełnem  uzależnieniu  party j 
kom unistycznych poszczególnych krajów  od egzeku­
tyw y m iędzynarodow ej.

W spólny fro n t o szerokim  zasięgu partja  kom u-



szego, jati i m łodego poso len ia , polecając » ., /m  cł 
kom m asow o zasilać w szystk ie organizacje zawód» ■ 
i społeczne, pozostające pod różnem i w pływ am i , 
litycznem i. W yniki nowej działalności nie są dla partji 
kom unistycznej, jak  dotychczas, zbyt zachęcające.

Muszę zaapelow ać do panów  i do całego spo łe ­
czeństw a

o specjalną czujność.
O rganizacje społeczne narażone są na p rzenikanie do 
nich czynnych członków  partji kom unistycznej, sk ie­
row anych tam  po to, by życie tych organizacyj za­
kłócić i w ypaczyć. N iebezpieczeństw o tak ie  n iew ąt­
pliw ie istn ieje. Dia tych pow odów  partja  k om un isty ­
czna i nadal pozostan ie  w Polsce organizacją  n ie le­
galną. zw alczaną przez rząd z catą po trzebną energją.

Ostrzeżenie przed występną dzia­
łalnością Stronnictwa Narodowego.

Nie mogę nie poruszyć jeszcze jednego z tem a­
tów z przeciw nego jak  gdyby bieguna. Mam na myśli 
szkodliw ą działalność, osta tn io  rozw ijaną przez S tron­
nictwo N arodowe.

Poczucie narodow e je s t bezcennym  skarbem , na 
g rancie  k tó rego  po w iekow ej niedoli odbudow aliśm y 
państw o i odnaleźli się w jednej polskiej rodzinie. 
D latego ze specjalną tro sk ą  baczyć musim y, by po­
czucie narodow e w wolnej Polsce rozw ijało się na le­
życie dla podnoszenia potęgi i k u ltu ry  narodu, a nie 
staw ało  się ag itacyjnym  szyldem  bałam ucącym  m asy 
dla takich czy innych prób party jn y ch  rozgryw ek.

Mówiąc tu taj jako m in ister sp raw  wewn. og ran i­
czę się do podkreślen ia , że S tronnictw o N arodow e 
znajduje się na k raw ędzi całkow itego zejścia  z p łasz ­
czyzny organizacji ideowej na m anow ce grupy dy­
w ersyjnej, om am ionej złudą walki o w ładzę w p ań ­
stw ie, nie p rzeb ierającej w środkach  postępow ania.

Nie wspominam  rów nież w alki, jak ą  o konieczną 
nap raw ę konsty tucji przedew szystk iem  z tem  w łaśnie 
stronnictw em  m usieliśm y toczyć.

Ważneni na dzisiaj
jes t jak teorja  sw oistego nacjonalizm u tego stronn ic­
twa, cała nabrzm iała od słów  „naród, patrjo tyzm , oj­
czyzna”, oddziaływ uje wychowaw czo na szerok ie  m a­
sy narodu, a w szczególności na m łode pokolenie.

Oto p rzyk ład  zaczerpn ięty  z re fe ra tu  instrukcyj- 
nego dla Kół M łodych S tronnictw a. Czytam y w.nim  :

„Patrjotyzm  pow stańców  h istorycznego listopada 
1831 r. i stycznia 1863 r., patrjo tyzm  legjonistów  z 
roku 1914 był bezw ątpienia patrjo tyzm em  ofiarnym  
ale zgubnym  dla k raju , gdyż nie budow ał, lecz ru j­
now ał to, co naród ma najbardziej w artościow e : tw ór­
czy rozum  polityczny k ra ju “ .

Tak oto nacjonalizm  tego stronnictw a poucza m ło­
dzież o w ielkich bohatersk ich  k artach  naszego  narodu.

Ale może m niejsza o teorje . Co innego może po ­
wie nain p rak tyka życia codziennego.

Nacjonalizm  p rusk i stw orzy ł n iew ątpliw ie potęgę 
m ilita rną Niemiec.

Może nacjonaliści z pod znaku S tron. N arodow e­
go m ają jak ieś szczególne zasługi na polu w yszkole­
nia arinji, na polu p rzysposob ien ia  w ojskow ego kad r 
przyszłych  obrońców  k ra ju  ? Jaki był s tosunek  S tro n ­
nictw a do T w órcy arm ji — wiem y. W iem y rów nież, 
że .o żadnej społecznej o rganizacji przysposob ien ia 
w ojskow ego n ik t tam  nie m yślał i nie m yśli. Niema 
też nic dziwnego w tem, że S tron. N arodow e tak poj­
m ując nacjonalizm  polski, p rzeg ra ło  w szelkie wpływy 
w organizow aniu  b. w ojskow ych.

Może na innych odcinkach pracy  S tronnictw o to 
położyło  szczególne zasług i ? Może S tron. N arodow e 
specjaln ie  czuwa nad ruchem  spółdzielczym  ? Nie ! 
Ruchem  spółdzielczym  S tronnictw o to in teresu je  się 
mato.

Może bieźe szczególnie czynny udział w o rg an i­
zacjach opieki nad ziem iam i kresow em i ? Nie I O o r­
ganizacjach takich  w p rasie  S tronnictw o N arodow e 
albo przem ilcza, albo działalność tych  organizacyj 
trak tu je  z przekąsem .

wego Związku Folakow  ! Przeciw nie o rganizację tę 
usiłu je  zwalczać. Jeśli naw et działacze tego S tronn ic­
tw a in te resu ją  się przejaw am i życia społecznego w 
Polsce, to czynią to dla uzyskania wpływ ów  dla ce­
lów party jno-politycznych.

Natom iast stw ierdzić musimy, że ilość zakłóceń 
porządku publicznego dokonyw anych przez członków  
Stronnictw a N arodow ego, ilość w ypadków  m asowego 
rozruchu  w zrasta z dnia na dzień i doprow adza co­
raz częściej do ofiar. S tronnictw o to

anarch izu je  w sposób św iadom y życie
poprzez kolidujące z kodeksem  karnym  akcje podbu­
rzania ludności polskiej przeciw ko m niejszościom  na­
rodow ym , a w szczególności przeciw ko m niejszości 
żydow skiej, co w rezultacie przyniosło  już liczne o- 
fia ry  ze strony  obałam ueonej ludności i broniących 
ładu  organów  służby bezpieczeństw a.

Coraz częstsze sta ją  się w ypadki zorganizow ane­
go gw ałtu  dokonyw anego przez członków  Stron. Na­
rodow ego. W ypadkom  tym  kierow nictw o S tronnictw a 
niety lko  się n ie przeciw staw ia, ale spraw cam i opie­
kuje się i ochran ia  ich.

W ydaw ać się nam  mogło do niedaw na, że źródła 
zorganizow anego ferm entu  szukać należy w obozie 
narcdow o-radykaluyin . — Obóz ten został przez rząd 
uznany  za organizację n ielegalną.

Obecnie coraz bardziej zaciera się różnica m etod 
stosow anych przez n ielegalny obóz narodow o - ra d y ­
kalny , a m etod w teren ie  S tron. N arodow ego. Cel tej 
n o w e j  tak tyk i stronn ictw a je s t zresz tą  zrozu­
miały.

S tron. N arodow e dzisiaj zapew ne nie chciałoby 
złożyć nam enuncjacji tak iej, jak ą  przed czterem a la­
ty w ygłosił p rzedstaw icie l tego stronn ic tw a pos. B e­
rezow ski. Mówił on w tedy : „Stoim y i stać będziem y 
na stanow isku, że bez w zględu na to, jak iego  pocho­
dzenia, w iary, w yznania jes t dany obyw atel, skoro  
jes t obyw atelem  Polski, m usi się cieszyć takiem i sa- 
tnemi praw am i, co my, Po lacy“. S tron. N arodow e je ­
dnak i dzisiaj wie dobrze, że d rogą przem ocy nie 
może być ani na k rok  naprzód posun ię te  załatw ienie  
spraw y jak iejko lw iek  m niejszości narodow ej w Pol­
sce. Slron. N arodow e wie dobrze, że każdy tak i od­
ruch spo tkać się m usi

ze zdecydow aną akcją każdego rządu.
O dpow iedzialni k ierow nicy  S lron. N arodow ego liczą 
widocznie w w sw ej tak tyce na słabe w yrobienie po ­
lityczne spo łeczeństw a polskiego.

R zeczyw istym  bowiem  celem jes t w alka z k aż­
dym  rządem , k tó ry  nie je s t rządem  tego stronnictw a. 
Że lak  jes t isto tn ie, tego  dowodzi

pow ódź u lotek i druków  konspiracyjnych,
k tó re  w sposób najbardziej oszczerczy usiłu ją , w yzy­
skując ła tw ow ierność  ludzką, urab iać opinję ludności
0 osobach, w k tó rych  ręku  spoczyw a ste r Rzplitej.

Poczynając od osoby Pierw szego O byw atela w 
państw ie P. P rezyden ta  R. P. poprzez osoby poszcze­
gólnych członków  rządu i w ybitnych działaczy spo­
łecznych i politycznych oszczerstw a m ają na celu 
podw ażanie au to ry te tu  G łowy Państw a, rządu  i na j­
w ybitniejszych przedstaw icie li społeczeństw a. Rząd z 
całą stanow czością przeciw staw i się tej karygodnej 
akcji.

W ysoka Izbo I Zdrow y nacjonalizm , o p arty  na 
poczuciu dum y narodow ej, w iary  w posłanictw o n a ­
rodu, na rzetelnej pracy  społecznej je s t źródłem  siły  
tw órczej i siiy  narodow e pom naża.

Nacjonalizm  S tron. N arodow ego jes t niezdrow y.
Pam iętać m usim y: Kto w im ię rzekom ych in te ­

resó w  narodu  szkodzi państw u, spo tkać się m usi z 
bezw zględnością praw  państw ow ych i władz.

Polski in sty n k t sam ozachow aw czy oparty  n ie s te ­
ty na dziejow em  dośw iadczeniu, nakazu je nam  w tym  
punkcie całą  bezw zględność. P o w iem : „K ażde poko­
lenie obow iązane je s t w ysiłkiem  w łasnym  wzmóc siłę
1 pow agę państw a. Za spe łn ien ie  tego obow iązku od­
pow iada przed potom nością swym honorem  i swem 
im ieniem “ .


